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N a  cze le  op isu  u ro czy s to śc i ,  j a k ie m i  óbchcn  
d z o n o  t u  p o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a rc h y ,  k ła ­
d z i e m y  u d z ie lo n y  n a m  l is t  J W .  J e n e r a ł a  G u b e r ­
n a t o r a  W o j e n n e g o  , do  J W .  M a rs z a łk a  G u b e r -  
sk ie g o  p is a n y ,  z u w ia d o m ie n ie m  o ła s k a w e m  ze 
s t r o n y  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  ty c h ż e  u ro c z y s to ­
ś c i  p rz y ię c iu .

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  M o ś c i
D o b r o d z i e j u :!

» J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  r o z k a z a ć  m i  r a c z y ł ,
1o ś w i a d c z y ć  n a j w y ż s z e  u k o n t e n t o w a n i e  s w o i e  d l a  
S z l a c h t y  , ' k t ó r a  n a  p r z y i ę c i e  JN  a y j a ś n i e j s z e  g o  
P a  n a , w c z a s i e  p o b y t u  J e g o  w  W i l n i e , d a l a  w i e l ­
k i  i  p i ę k n y  b a l , a  d o m y  s w e  w s p a n i a l e  o ś w i e ­
c a ł a .  C o  w y p e ł n i a i ą c  p r z e z  J e g o  p o ś r z e d n i -  
* t w o  , m a m  h o n o r  b y  d i

J W .  W M . P a n a  D o b r o d z i e j a

N a j n i ż s z y m  s ł u g ą
R z y m s k i  K o r s a k ó w .

N r  e.
D n i a  2 7  l i s t o p a d a  
л 8  л 5  r o k u .

W  paśmie dni błogich panowania N ajjaśn ie j­
szego Cesarza Jegomości Wszech Rossyy , А іехап - 
d ra  I , dawna stolica Litewska , ( jakeśm y donieśli) 
c zw ar ty  raz  została usczęsliwiona pobytem  tego 
ulubionego Pana, Widziała Go raz pierwszy, kie­
dy po objęciu rządów p ań s tw a , objeżdżając pod­
dane sobie kraj , b l iż e j  chciał poznać p o trze b y  
lu d ó w , aby w mądrości sw oje j i dobroci dosko­
nalsze mógł obrać zasady prawdziwego ich usczę- 
śliwienia. Wspomnienie dni owych, stawi obraz po ­
w szech n e j  radości i wesela. Była to  jutrzenka 
dni ciągle najp iękn ie jszych  , z k tó rych  prawie ka­
żdy  nowemi łaskam i, nowtrmi dobrodzieystw y dla 
kraju by ł oznaczony. Zbliżająca się od zachodu 
burza  sprowadziła Go do nas pow tóre. W m ądro­
ści przygotow ane środki obrony, w róciły  Go nam 
w  zw ycięstw ie nad pogrom cą Europy. Dzieło ła ­
skawości i wspaniałości, było w te d y  pierwszym 
obwieścicielem przytom ności wpośród nas D o b ro ­
czyńcy naszego , a miasto nasze s tało  się środko­
wym p u n k te m , z k tó rego  rozlana dobroczynności 
światłość rozpędziła owe okropne c h m u ry , z k tó ­
ry c h  każdy oczekiwał mającego weń uderzyć śm ier­
te lnego  pocisku. T eraz  główną spokoyności p o ­
w sz ech n e j  obaliwszy zawadę ; w błogosławieństwie 
oswobodzonych n a ro d ó w ; w uwielbieniu nowych 
swych poddanych ; w chwale Dawcy pokoju z ie m i; 
^darow ał nas pobytem  swoim raz  czwarty.

Tak  p o b y t  Najjaśniejszego Pana w Bieście nźv» 
s z ć m , złączony był zawsze z  wielkie mi epokami 
chwały i sczęścia państwa i lu d ó w , berłu  Jego pod­
danych. Ale trzeba  się wznieść do wyobrażenia 
wielkości łask А іеха п д га , p rzez  cały ciąg pano­
wania na poddanych Jeg o ,  a wszczegulności na 
kray nasz w ylanych; po trzeba  wystawić sobie 
wielkość dobrodzie js tw a dla całego rodzaju ludzkie­
go w yśw iadczonego, w dobrodzie js tw ie  danego 
ziemi p o k o ju ; trzeba  się przeniknąć mocą uczuć 
w dzięczności, napełniającej serca ty lą zniewolo­
ne d o b ro d z iey s tw y , aby nabydź pojęcia te y  r a ­
dości i tego  usczęśliwienia, z jakiemi mieszkańcy 
tu t e j s i  oczekiwali i p rzy jm ow ali Najjaśniejszego 
Pana.

Nie powtarzaiąc sczegułów poby tu  Jego Ce* 
sarskiey M o śc i , w przeszłym numerze wsp mnia- 
nych , przystępujemy do opisania samych uroczy-* 
s to ś c i , p rzez  k tó re  mieszkańcy W ilna  starali się 
uczcić dzień tak sczęsliwy.

M iejscem  b a lu , k tó ry  N. Pan , p rzez  szlachtę 
sobie ofiarowany przyjąć r a c z y ł , by ł dom W W* 
M iillerów  Tysiące lamp gorejąc у db zdobiły f ro n t  
jego. Szkarłatem wysłane wschody i ok ry te  p rzed ­
pokojów ściany, z ognami świec licznych , pełne 
okazałości czyniły prżeyscie do sali i pokojow b a ­
lowych , przepysznie ubranych i oświeconych. 
Białey z  b łęk itną  barw y m aterye  , w gustownym 
łamaniu się i  układzie całą opasywały salę. P ira­
midy kwiatów naturalnych , w cżtereci^  jey wzno­
sząc się rogach rozmaitością kolorów rozkoszą ob ­
darzały zm y s ły , k tó re  w nowe przenosiły się za­
chwycenie » zw rócone na zgromadzenie samą 
oddychające radością O godzinie 8mey p rzy b y -  
waiącego M onarchę spotkali u wschodów: JW , 
Marszałek guberski , Kawaler , R o p p ; JO. Xią>- 
ż§ Jm ć O gińsk i, Senator Państw a; JW . H ra ­
bia T yzen h a u z , Szef b. gwardyi litew skie j: JW . 
Radzca Stanu i K aw a le r . S itlis tro w sk i; JW , H ra ­
bia Chreptowicz, Kawaler ; JW . Radzca etanu Ł ip a i  
JW . A bram ow icz  K am erjunker; Na w ejściu do 
izby ba low ej powitały N. Gościa gospodynie balu: 
JO. Xiężna R adziw iłłow a  O rd y n a to w a; JO. Xiężna 
G iedroyciowa  Marszałkowa Wileńska, JW . z Po­
tockich K ossakow ska  , Łowczyna W, L i t . ; JW , 
M irska , Pisarzowa W. L it .  ; JO. Xiężna O gińska» 
P rezy d en to w a; JW . H rabini G unterow a\ JW . H ra ­
bin! P rze id z ie xkd , Pułkow nikow a; JW . Abramo~ 
w ieżow a , Kamerjunkrowa. Z  niewypowiedzianym 
zapałem całego zgromadzenia p rzy ję ty  » o tw o ­
rz y ł  bal tańcem  polsk im , z JO. Xiężną R a d z iw ił­
łow a. Nie podobna je s t  wyrazić chwil t y c h , 
szybko przemijających* w k tó ry ch  widok d o b ro t l i ­
w e j  łaskawości, uszczęśliwiającą wszystkich udaro- 
wał i  przeniknął wesołością. Po ciągłych tańcach, 
o godzinie n t e y , oświadczywszy nayłaskawiey 11- 
kontentow anie swoje dla o b y w a te l i , oddalił się 
z balu przeprow adzony do kare ty  p rzez  te ż  same
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osoby , k tó re  miały szczęście N. Pana wprowadzać. 
O godzinie iszey  nastąpiła w ieczerza , w  "czasie 
k tó rey  spełniano zdrowie Cesarza Jegomości i 
Nayjaśnieyszey Jego Familii, po wieczerzy tańce 
jescze dó późna się przeciągnęły.

Oświecenie miasta odpowiadało wielkości obcho* 
du dnia tego.

Naybliżey pałacu, w którym  N. Pan miał swo­
je  pomieszkanie, na ulicy, -biskupią żwaney, pałac 
JO. Xiąźęcia Jmci Senator a-Ogińskiego nayokaza- 
ley  jaśniał. Kilkadziesiąt a rk a d ,  dwóma piętrami 
cały front zakrywały. Tysiące lamp gorejących, 
ciemność nocy w nayjaśnieyszy dz.eń zamieniły. 
Na czele facyaty ukazy wała się przezroczysta, w ró- 
żnych kolorach cyfra N. Cesarza Jegomości , pod. 
jfctórą dawał się czytać, napis: Wdzięczność i Ząufa- 
nie.

Po drugiey stronie teyźe  ulicy, kwadrat gma­
chów Cesarskiego Uniwersytetu * oświeconemi pira­
midami otoczony., wystawiał ciągłe pasmo, od zie­
mi do zoaczney wys .kości wznoszących się i g0- 
rejącemi kagańcami zakończonych kolumn. P,g. 
Łnąnowey bramy architekturę, od pałacu Cesarskiego, 
rzęsisty oświecał ogień- Nadedrzwiami, furtą zwanemi, 
na teyźe  ulicy , prócz pobocznych ogniów , ukazy­
wała się jeszcze gor jąca w słońcu cyfra N. Pazia. 
Na główney bramie od ulicy- świgto -  jańskiey y ja ­
śniał przezroczysty  o b raz ,  na którym Monarsze 
w zupełney postaci wyobrażonemu , Cnota na wy­
sokości ukazuje świątynia Słony. U spodu napis tło- 
maczył myśl układu: Kac fretus arces a łtżg it igneas.

Za transparentem odzywająca się muzyka, no­
wym obdarzała wdziękiem licznie w tem  mieyscu 
ciągle zgromadzonych widzów.

Z tąd  posuwając się ku ratuszowi, obie strony 
ulicy stawiły p rzed  oczy cyfry , popiersia , Nay- 
jaśnieyszego Pana , ozdobione girlandami , kwiatami.

Od mieysća początku ulicy wielkiey stopniami , 
co  raz większy ukazywał się wspaniałos'ci widok. 
Po bramie domu mieszkania Professora Uniwer­
sy te tu  Franką, gorejącemi lampami osypany,
W dalszym ciągu ulicy gmach pałacu Hrabie­
go Pa:a, te raznieysze mieszkanie Hrabiego Tyzen* 
hauza  , dawnieyszego Szefa gwardyi Litewskiey , 
cały gustownie i rzęsiście oświecony, nad kolumna­
d ą  osypaną lampami, miał w transparencie wyobra­
żoną jutreńkę nad tą częścią kuii ziemskiey , gdzie 
W ilno  ma swoje posadę, z nąpisem: Powrót j u ­
trzenki dni pogodne nam zwiastuje.

Przenoszące się oko od tego punktu uderza ł 
gmach Ratusza tysiącami lamp oświecony. Na przo­
dzie między kolumnami , wielki umieszczony t r a n ­
sparent wyobrażał Potęgę Rossyi dźwigaiącey całą 
Europę } więzy narodów krusząćey. W środku o- 
b razu  Monarcha, Аіехапдег 1, daje Europie rószczkę 
oliwną , a Stawa-, ogłasza>ąc wielkie Rossyan czyny , 
wieńczy lsurem nieśrniertelney chwńty skronie Ale- 
xańdra. Nad transparentem , u facyaty ratusza 
w udzielnym transparencie jaśniała Cyfra Nayja- 
śnieyszego P a n a , otoczona świet.nę-pii promieniami 
słońca. Pobokach wielkiego transparentu, między 
kolumnami, umieszczone były kolosalne posagi Mer­
kurego  , Pallady ,t Herkulesa i Hebe. Po ‘końcach 
fa c y a ty ,  od ziemi wznosiły się z obu stron wyso­
kości facyaty ruwhaiące s ię ,  dwie oświecone ko­
lumny, których wierzchy ozdobione były koronami ró. 
żno barwnych cgniow. Całą tę ozdobę oddzielały 
wpoprzek od placu wystawione sztakiety, 07.do, 
bione rzęsistym , lamp różno farbnych ognielm. Na 
osta tn im  stopniu , przed wielkim transparentem za 
sztakietami wznosił się o ł ta rz ,  różnym rynsztunkiem 
wojennym przyozdobiony , i,a k tó re j -  przednożu 
następujący był napis;

Projectus caelo , cae.lestia munera fund i s •
Sedes in patrias , Dux Bonę, ser o red i.

в з?

e Wszystkie bramy i okna gmachu ratuszowego, 
rzęsisto oświecone były . Muzyka p rz e z  noc  całą 
przygryw ała  za wielkim transparentem.

Na mieszkaniu JW. Marszałka geberskiego, nad
rzęsisto oświeconą kolumnadą, jaśniała lauram/ofco- 
czona Cyfra Jego Cesarskiey M ości, z napisem u 
dołu:

Upadłe ludy. dźwiga s  nieszczęść. Św iat spokoyny 
Błogosławi M ocarza , co zgasił grom ' woyny.

Na ulicy trockiey , przez którąN. Pan wjeżdżał, 
na mieszkaniu JVV. Sulistrowskiego , Radzcy st nu i 
Kawalera , rzęsistem światłem osypane promienie 
słońca , wśrodku swym obeymującego w kolorach 
t§czy , cyfrę N. Pana, całey tey  ulicy nadawały 
postać dnia pięknego. Wierzch tego oświecenia 
przyozdobiony był wieńcem, a u spodu dawał się 
czytać napis*

Unus qui nohis restituerit pacem.
Od tego domu posuwaiąc się ku środkowi mia­

sta , zaczęte n ury obywatela Маха , w różnych pun­
ktach gromadami lamp oświecone, wśrodku swoim 
miały przezroczysty o b raz ,  na którym unoszący 
się ponad ziemią gołąbek z rósźczką oliwną , '  zda wał 
się bydż tłómaczern uczuć właściciela, który ko- 
rzystaiąc z darów pokoju, cieszy się nadzieją p rzy ­
szłego dokończenia zatrzym aney w czasie woyny 
budowy. Nad unoszącym się gołąbkiem był napis: 

Luba nadziejo , która troski życia słodzisz ,
Ostatnia w Człeku garniesz , a pierwsza się rodzisz. 

Ku końcowi już ulicy trockiey, pałac H rabiego 
Plater a , te r8z mieszkanie Hrabiego Chreptouicza 
mnóstwem lamp oświecony.

W' przecięciu ulic niemieckiey z trocką  naymo- 
cnieysze zbiegały się światła : oświecenia domu 
W W  . M ullerów , bramy kościoła Ew ańielickiego, 
bramy tryumfalney p rzez  Izraelitów wystawioney 
i wielu domów , których okna rozmaicie oświe­
cone b y ł y ;  słabiał nieco dla oddalającego sie 
blask tych  świateł, gdy okazalsza ozdoba bramy 
kościoła X X . Dominikanów nowey świetności s ta ­
wiła widok. Wielki przezroczysty obraz na kolu­
mnach bramy wspierający się wystawiał osobę N. Pana • 
poniżey napis: Vicimus. Longa elc juentia  opus non 
est. Centum viginti millia eąuitum fudimiis. Terras re- 
cepimus. Artaxerxem potentissimum regem tam re quam  
no minę fusum  fugami mus. Milites redeunt. Laborem  
in victoria nemo sentit. 'T łum aczenie tego napisu, 
w języku rossyyskim i polskim na tymże d aw a ło  
się czytać obrazie. Z  pośród- zieloności girland, 
któremi kolumny ozdobione b y ty , przebijające sie 
światło we wszystkich wydatnościach architektury^ 
lamp gorejących , a z obu stron bramy na ścianach 
kościoła i klasztoru, długi pas św ie tny , z szeregu 
gwiazd lampami wysadzonych powstający , łącząc się 
z ciągłem pasmem domów rzęsisto oświeconych", 
gustownie jaśniejącą bramą domu pocztam tu | i wiel­
ką illuminacyą pałacu Xięcia Senatora O gińskiego , 
całey tey  ulicy nadawały postać dnia, naypiękniey- 
szym oświeconego słońcem.

Kahalni teraznieyszego zgromadzenia przygo­
towali okazałą illuminacyą. Na początku  ulicy, 
prowadzącej do Szkoły z ulicy niemieckiey, wzno­
siła się brama , oświecona i ozdobiona transparen­
tem , wyobrażającym Monarchę przez Anioła laurem 
w ieńczonego; 1 daw ał się czytać napis:,, Widzicie a 
kogo to ta n  obrał, że mu nie masz równego między 
wszystkim lude. i 7 przełóż wykrzyknął wszystek lud ѣ 
mówiąc. Niech żyje Króli Za transparentem  było 
mieysce dla muzyki , przygryw aiącey przez noc pra­
wie całą. Od te y  bramy cała ulica ciągiem lamp 
gorejących wysadzona wśrodku któ e y  nowa w ko­
lumnadach facyata wielkiey szkoły tysiącami lamp 
jaśniała; wzdłuż facyaty paliły się litery składające 
Nayjaśnieysze imię. T ransparen t wystawiał Anio­
ła nad górami się unoszącego, a dzieci trzym ały  xięgg 
z napisem : ,, Oto ną tych górach nogi poseł•
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n o w a m a  C e s a r z a  J e g o m o ś .  i i c a łe y  N a y j a . w e y »  У 
r o d z i n . . ,  o . f  ' О -C W . a y s t t i  g o  o d p ^ w  a d a ł a  ^ ^ P  
b , m  s to łu .  M u z y k a  p r z y g r y w a ł a  p r z e z  У *§

t e у  u c z t y .  ___________

z T ow inn , dnia 30 listopada. 
Nayiaśnieyszy nasz M onarcha, C e s a r z  W szec 

R o s s y , /  K r ó l  P o l s k i ,  wyjechawszy z ^ / n ^ d n r a ^  , 
raczył t e g o ż  dnia uszczęśliwić bytnością Sw oja i

Й . І  »*• * * у » * х Г ь Г
H r a b i  ni  M orukoni. P i s a r z o w e y  W .  W .  X t w a  L  . 
P r z y b y ł  na t o  m i e y s c e  o  g o d z i n i e  d z i e w , ą t e y  w  w , e -  
c z o J / g d z i e  o d  i o s p o d y m  d o m u ,  w  g r o m e  z g r o m a -  

d z o n j  f a m i l i i , D a m  i O b y w a t e l i ,  ż ą d a j ą c y c h  m . e c  

s z c z ę ś c i e  w i d z e n i a  N a j ł a s k a w s z e g o  M o n a r c h y ,  z  r a -  
d o s n L  u k o n t e n t o w a n i e m  b y ł  p r z y y m o w a n y  -  
N a y z a c n i e y s z y  t e n  G o ś ć ,  z a y m u j ą c  s e r c a  w a z y s t U c  
p r z y t o m n y c h  . u s z c z ę ś l i w i a j ą c ,  r a d o ś ć , a  r a c z y ł  z e  

S ł a  S-ioja ciobrocia b a w i ć  k i l k a  g o d z m  : p o  k o -  

? , v y i  o  g o d z i n i e  p i e r w s z k y  u d a ł  s i $  d o  s p o c z y n -  
k ., —  N a z a j u t r z  N a y ł a s k a w s z y  M o n a r c h a  u d z a e l i  
j e s z c z e  s z c z ę ś c i a  zabaw l e n i a  s i ę  p r z e d  w y j a z d e m ,  

o  g o d z i n i e  d z i e w i ą t e j /  ' z r a n a  w  d a b z ą  m  a s , ę  p -
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dróż -  Dum te n  iu '4 tu raz trzec i został zaszczy-

conym i uszczęśliwionym obecnością Najłaskaw sze­
go i Naylepszego Monarchy.

Nayjasnieysza Cesarzowa Jeym pść , pow raca­
jąc zza granicy, d. 21 t  m , przejeżdżała p rzez  Po-
tongę. ”.

R ygn , dn ia  і л  listopada.
Pewna wiadomość, o mającem nastąpić p rz y ­

byciu Nayjaśnieyszey Cesarźowey Jeymosci panu- 
ja c e y ,  d. aągo t .  m. o po łu d n iu , a w krótce  po- 
t^m  i samego Najfffśnieyszego Cesarza Jegomości, 
napełnia miasto nasze nayżywszą radością O be­
cność JO. Kiążęcia Jm ci IMarszałka polnego Bar­
c la y  de 'Tolly» i JW  Gubernatora Woiennego, M ar­
grabiego Pau/ucci, oraz przypadły w tym  czasie u r o ­
czysty  obchód pokoju i dziękczynienia, podniosły 
radość powszechną do naywiekszego zapału. Ulu­
biony nasz w ierszopis, P. Thi.-km atm  w hymnie 
swoim, na pókóy z  chwałą otrzym any, umiał bydź 
godnym tłumaczem powszechnych uczuć.

Gazeta petersburska , Poczia  Północną, d ęno -  
si z Peter s b u r g a , pod dniem 20 listopada; „  O - 
statniego w to r k u , d i ó  t. m . , stolica tu teysza  
z  radością przyjęła scześliwie powracaiących, W iel­
kich X ią ż ą t , M ichała i M ikołaja,

Zaw czora , we czw artek w ieczorem , Wielka 
Xieżna , M iryd  Bawtoiuna  , i małżonek jey  W ie l­
ki Xiążę Sasko - IV rym a rsk i, przybyciem  swćm u- 
szczesiiwńi tu teyszą  stolicę. <.

Radca tayny , М ахупі A lo p n is  . w nadgrodę 
dawnieyszćy gorliwey służby, od k tó rey  uw olnio­
ny został , naymiłościwiey je s t  mianowany Rze­
czywistym Radzeą taynym .

, Radzca t a y n y , Xiążę Jm ć G o l k y n ,  z ofiar 
dobrowolnych zebrawszy 50,000 r u b l i , na wspo­
możenie mieszkańców K a za n ia , p rzez  pożar do 
ubóstwa p rzyw iedz ionych , przesłał je do K a ­
zania , na ręce Radcy taynego , Senatora , K uszn ik  
kuwa  , dla rozdania nayubozszym , W liczbie tych  
pieniędzy zawiera się 25,000 ru b l i , z oliar n ie ­
k tó rych  kupców petersburskich. Cały z b ió r  o -  
fiar na ten  przedm iot, .wynosi do tąd  200,000 rubli.

Dnia 19 października , JW . Jenera ł jazdy , 
Hrabia B enn ingsrn , p rzyby ł do Tulczyna  z Mohi-
lewa  nad Dniestrem • # ,

piszą z Kazania, pod 26 października: „ Za o- 
trzym aniem  tu  Ukazu z N ajśw iętszego Rządzącego 
S y nodu , o przeznaczeniu z kapitału Kommissyi 
szkół duchownych , 100,000 r u b l i , na wspomoże­
nie pogorzałych o s ó b ,  doduchow ney  zw ierzchno­
ści należących , odprawiono dziękczynne modły do 
Naywyższego Pana z przyklęk-nleniem. Wszyscy go­
rące zanosili prośby za zdrowie i sczęśliwe p o w o ­
dzenie Nayjaśnieyszego Cesarza Jegom ośc i, tak 
sczodrobliwie łaski Swe na niescześliwych z lew a­
jącego. P rzed  rozpoczęciem  nabożeństwa p rz e c z y ta ­
ny był wspomniany u k az ,  a potem  P refek t A ka­
dem ii, P ro to p re sb i te r  kościoła katedralnego, Borys  
P olikarpów , stosowaną do okoliczności miał mowę.

Gazeta W arszaw ska, donosi z W arszaw y  pod 
dniem 2 grudnia. „  Nayjaśnieyszy Pan raczy ł mia­
nować Senatorami kilku z na js ta rszych  jenera łów  
w ojska polskiego ; posunąć na wyższe stopnie wielu 
officerów tegoż W o y sk a ; rozdać zasłużonym o -  
zdoby orderów  Orła b ia łe g o , s. S ta n is ła w a , s . 
W łodzim ierza  i ś, Anny  ; podzielić o rd e r  ś. S ta ­
n is ła w a  ną klas kilka; lecz o tem  w szystkiem , a 
mianowicie ', co do imiennego wyszczególnienia o - 
só b ,  te  mi łaskami Jego Cesarsko - K ró lew sk ie j M o­
ści zaszczyconych , nie ośmielamy się jescze nic
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w ięce j don ieść , oezefcuiąc w te y  mierze u rzędo ­
wego do wiadomości publiczney podania.

D nia 28 deputacya Towarzystwa D ob ro czy n ­
n o śc i ,  a na jey czele JW. W aw rzecki, Członek 
Rządu tym czasow ego, o trzym ała posłuchanie u N. 
fana .  Ludzkością tchnący  M o n arch a , przyjął ją 
dob ro tl iw ie ,  piękny zamiar Towarzystwa z czuło­
ścią pochw alił,  i o wspieraniu onego ze swey s t ro ­
ny nayłaskawiey zapewnił. ^

Z  tegoż dnia Gazeta K o r r e s p o n d e n t a  W a r ­
s z a w s k i e g o  zawiera.'

Dnia 2450 miesiąca bieżącego , D eputacya od 
Tow arzystw a Królewskiego Warszawskiego P rzy ­
jaciół nauk, złożona z Członków;

Xi§dza S t a s z i c a , Radzcy Stanu, Prezesa Tow a­
rzystw a.

Xięcia C z a r t o r y s k i e g o , Członka Rządu tym cza­
sowego. \

Stanisław a  Hrabi Potockiego . Senatora W oje­
wody , Prezesa Wydziału oświecenia narodowego.

S o b o l e w j k i e g o ,  Senatora Wojewody.
Xiędza . W o r o n ic z Щ Biskupa Nominata Krakow­

skiego.
Hrabiego Chodkiewicza , Pułkownika.
Hrabiego T a r n ó w s k ie g o - . Referendarza w Ra­

dzie Stanu.
K o ż m i a n a ,  Referendarza w Radzie Stanu.
N i e m c e w i c z a ,  Sekretarza Stanu.
D y a k o w s k i e g o , Sekr. Jencraln. Min. Spraw 

W ew nętrznych.
b e r g o n z o n i e g o , Prezesa Działu umiejętności.
L in d eg o , Rektora Lyceum.
І) z iarkow  skie g o , Dziekana Szkoły Akad. Lekar.
W o l f a ,  Prezesa Nayw Rady Lek.
B a n d  kie g  o , Dziekana Szkoły Prawa.
X iędza Czarneckiego, Sekretarza Towarzystwa.
Miała szczęście bydź przyję tą  od Nayjasniey- 

szego A L EX A N D R A  Cesarza i Króla Polskiego. 
Prezes Tow arzystw a w imieniu wszystkich Człon­
ków, w ynurzył nayczuley hołd naygłębszego usza­
nowania ku Nayjasnieyszemu Panu , tudzież nay- 
anocniey .zą nadzielę w łaska wey pomocy naydziel- 
nieyszego Opiekuna nauk ,  w sposobie następuiącym:

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
T o w a r z y s t w o  K r ó l e w s k i e  W a r s z a w s k i e  P r z y ­

j a c i ó ł  N a u k ,  s k ł a d a  u  W a s z e y  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k i e j  M o ś c i  t r o n u  , h o ł d  w d z i ę c z n o ś c i  z  n a y -  
w y ż s z e m  p o ł ą c z o n e  у  u s z a n o w a n i e m , z a  s z c z e -  
g ó l n i e y s z ą  o p i e k ę , k t ó r ą  w p o ś r ó d  z w y c i ę z t w  i  
n a y w i ę k s z y c h  t r u d ó w  w o j e n n y c h , n i e  z a w s z e  
n a u k o m  p r z y j a z n y c h ,  w s z y s t k i m  w  k r a j u  n a ­
s z y m  o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  I n s t y t u t o m , u d z i e ­
l a ć  n a y ł a s k a w i e y  r a c z y ł e ś .

U d o s k o n a l i ć  j ę z y k  о  у  c z y s t y ,  z a c h o w a ć  d z i e ­
j e  n a r o d o w e , p r z y s t o s o w a ć  u m i e i ę t n o ś c i  d o  s z t u k  
p o ż y t e c z n y c h  ,  a  n a d e w s z y s t k o  d o  t y c h , k t ó r e b y  
m o g ł y  n a d a ć  w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  p r z y r o d z o n y m  
p ł o d o m  k r a i o w y m ; t e  s ą  c e le  T o w a r z y s t w a  n a ­
s z e g o .  Z a ł o ż o n e  i  u t r z y m y w a n e  i ć d y n i e  n a k ł a ­
d e m  s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  s w o i c h , T o w a r z y ­
s t w o  p o z y s k a w s z y  d o z w o l e n i e  P a n u j ą c e g o , p o d  
r z ą d e m  P r u s k i m  p r a c e  s w o j e  z a c z ę ł o .  P o t w i e r ­
d z i ł  i e  i  u s t a l i ł  N a y j a ś n i e y s z y  K r ó l  S a s k i ,  z a ­
s z c z y c a j ą c  i m i e n i e m  T o w a r z y s t w a  K r ó l e w s k i e g o .

W i e l k i  C e s a r z u ! ś w i a t  u c z o n y  p r z y z n a ł  C i  

i m i ę  P r z y j a c i e l a  i  O p i e k u n a  n a u k .  O d  P o l a k ó w

s z c z e g ó l n i e j  n a l e ż y  C i  s i ę  t e n  c h l u b n y  t y t u ł \  
U t w o r z o n e  n a  r o z k a z  W a s z e y  C e s a r s k o  -  K r ó l e -  
i v s k i e  у  M o ś c i  I n s t y t u t u  o ś w i e c e n i a  p u b l i c z n e g o  
w  p r o w i n c j a c h  W o ł y ń s k i e  у  i  P o d o l s k i e j ,  s z k o ł a  
g ł ó w n a  W i l e ń s k a  z  t a k ą  h o j n o ś c i ą  u p o s a ż o n a , 
t y l u  z a s z c z y c o n a  w z g l ą d a m i ,  i  d o s t o j e ń s t w y ,  p o -  
d a d z ą  w i e k o m  n a s t ę p n y m  d o w o d y  n a l e ż n o ś c i  
t e g o  C i  t y t u ł u ,  k t ó r y  n i e  m o ż e  b y d ż  o b o j ę t n y m  
d l a  w i e l k i e y  T w o j e j  d u s z y .  R a c z  M i ł o ś c i w y  
P a n i e  r o z c i ą g n ą ć  t ę  w s p a n i a ł ą  o p i e k ę  i  d o  n a ­
s z e g o  z g r o m a d z e n i a .  J e s t  o n o  p i e r w s z e  i  i e d y n m  
w  t y m  r o d z a j u  n a  z i e m i  n a s z e j .

P r z e d s i ę b i o r ą c  w i e l k i e  d z i e ł o  o d r o d z e n i a  n a ­
s z e g o ,  w i e d z i a ł e ś  K r ó l u ,  ż e  p r z e z  s p r a w i e d l i w o ś ć  
i  l u d z k o ś ć  K r ó l o w i e  s t a j ą  s i ę  w i z e r u n k i e m  B o -  
z t w a  n a  z i e m i ; ż e  t e  d w i e  c n 0 t y  t y l k o  i m i o n a  

i c h  w s z y s t k i m  p r z e k a z u j ą  w i e k o m ,  i  n i o s ą  d l a  
n i c h  b łó  g o  s ł a w i e n s t w  o  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w « 
W  s e r c a c h  t o  P o l a k ó w  d o b r o c z y n n o ś ć  t y c h  c n ó t  

n i e b i e s k i c h  n a j p r ę d s z e ,  n a j ż y w s z e  w r a ż e n i a  
i  n a j d z i e l n i e j s z e  z j a w i  s k u t k i . D o  c h w i l i , 
w  k t ó r e j  p o t ę ż n y  W ł a d z c o  p o s t a n o w i ł e ś , s a m . 
n a s z y c h  p r z e z n a c z e ń  l o s y  u s t a l i ć ,  n i e s z c z ę ś l i w y  
n a s z  n a r ó d ,  i g r z y s k o  p o l i t y c z n y c h  r a c h u b ,  b y ł  
k o l e j n o  g w a ł c o n y ,  s p o t w a r z a n y ,  a lb o  z w o d n i -  
c t w a  p r z e d m i o t e m .  D l a  t e g o  t e ż  w s z y s t k i e  n a ­
s z e  p o ś w i ę c a n i a  s i ę  i  c a ł a  n a s z a  m i ł o ś ć ,  b y ł a  i e -  
d y n i e  d l a  n a s z e j  o j c z y z n y .  O d t ą d  t a ż  m i ł o ś ć  
P o l a k ó w  n i e o d d z i e l n ą  b ę d z i e  o d  m i ł o ś c i  i c h  
K r ó l a ,  a  w s z y s t k i e  i c h  o f i a r y  i n n e g o  m i e ć  c e ­
l u  n i e  b ę d ą ,  i a k  c h w a ł ę  p a n o w a n i a  s w e g o  W s k r z e ­
s i c i e l a .

T y c h t o  s a m y c h  j e s z c z e  d o b r o c z y n n y c h  c n ó P  
n a t c h n i e n i e m ,  p r z e z  n a d a n i e  n a m  u s t a w y  n a r  o *  
d o w e g o  R z ą d u  i  p r a w ,  ł ą c z ą c  n a r ó d  P o l a k ó w -  
z  n a r o d e m  R o s s y a n ,  u s u w a s z  W a s z a  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k a  M o ś ć  w s z e l k ą  n i e i e d n o ś ć  m i ę d z y  t e -  
m i  d w o m a  b r a ć m i  s t a r s z y m i  w i e l k i e y  S ł o w i a n  
r o d z i n y ; n i e  z o s t a w i a s z  m i ę d z y  n i e m i ,  t y l k o  i c h  
w s p ó l u b i e g a n i a  s i ę  z a w o d y  , w  r o z w i j a n i u  w i e l ­
k i c h  m y ś l i ,  k t ó r e  C ię  z a j m u j ą  i  d ą ż ą  i e d y n i e  
d o  u s z c z ę ś l i w i e n i a  n i e z m i e r n e g o  S ł a w i a n ó w  r o d u .

N a s z e  T o w a r z y s t w o ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  
w  t y m  z a w o d z i e  u c z e s t n i c z y ć  b ę d z i e  w z a j e m n a  
u d o s k o l t n i e  d w ó c h  m ó w  p o b r a t y m s k i c h ,  z  j e d n e ­
g o  m a c i e r z y s t e g o  p o c h o d z ą c y c h  i ę z y k u • w z a j e ­
m n e  w  n i c h  p o s t ę p y  n a u k  i  u m i e i ę i n o ś c i ,  s t a n ą  
s i ę  o w o c e m  n o w y c h  m i ę d z y  t e m i  l u d a m i  s t o ­
s u n k ó w  i  z w i ą z k ó w ,  k t ó r e  T o w a r z y s t w o  n a s z e  
s t a r a n n i e  p i e l ę g n o w a ć  b ę d z i e .

Po tey  przemowie, Nayjaśnieyszy Cesarz iKróT, 
ze zw yczajną Sobie dobrocią i uprzejm ością1, oświad­
czył D e p u ta c y i , iż znając wielką użyteczność dla 
kraju tego T o w arzy s tw a , bierze je pod szczegól­
nie jszą opiekę i wszelką pomoc przyrzeka.

Na ko nieć Prezes Tow arzystw a złożył w ofierze 
N ajjaśniejszem u Panu tom ów  ośm Roczników T o ­
warzystwa ; tudzież Iliadę Homera, własnego na j e ­
żyk Polski przekładania, i dzieło p rzez  siebie w y­
pracowane o Z iem iorodztw ie  K arpatów у wraz z  p o -  
trzebnem i do tego kartami. R ek to r  zaś Linde  swóy 
Słownik języka Polskiego w tom ach sześciu.

Dnia 2jgo z. mea , j. С. K. Mość raczy ł sie 
zna jdow ać na balu u JO. X iężcćy  Jejm ości Czar- 
to r y s k i e y , jenerałów  ey Ziem Podolskich. P rzy je­
mnym był dla M onarchy widok zebranćy  dziatwy 
zftakomitvch domów, która przybrana w rozm aite

D O D A T E K .

844



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y  E R A  L I T E W S K I E G O  Nr o  $6.

ko stu my, i w pięknych grupach ustawiona , za w e j ­
ściem N ajjaśn iejszego Pana , i nagłem podniesie­
niem się zasłony , radośnemi powitała go okrzyki.

Bal wzmiankowany w przeszłym numerze uJW . 
Stanisława Potockiego , Senatora Wojewody, na dniu 
25tym  listopada, k tóry  Nayjaśnieyszy Pan p rzy to ­
mnością swoją zaszczycić raczył i bawić do godziny 
dwónastey ; szczególniej uderzył wszystkich, kształ- 
tnością i wytworem gustu , w urządzen iu , p rzybra­
niu i porządku.

Dnia 27 zeszłego miesiąca, kahał Warszawski, 
tudzież Deputowani zgromadzenia Izraelitów w ca- 
łem Królestwie Polskiem , mieli szczczęście bydź 
przedstawieni Na yjdśnieyszemu M onarsze , przez 
JW go Łań koy, Prezesa R ządu  tymczasowego; abło- 
ży wszy u podnóżka tronu hołd naygłębszego usza­
nowania i wierność i , podali N»Vj śnieyszemu Panu 
na białym atłasie hymn wydrukowany na cześć J eg o  
w czterech językach: H ebrajsk im  , Polskim, F rań  
cuzkim i Niemieck m. Nayjaśnieyszy Pan, przyjął tę 
Depucacyą % zwykłą łaskawością; zapewniając oswo- 
jey  opiece.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
F  R A N С У A

Gazeta berlińska zawiera z P aryża , pod ' i d  li­
s topada , co następuje:

„ (G azety  francuzkie z dnia 17 t. m. nie p rz y ­
szły tego  razu  do Berlina i F ran  Jcfortu).

Dnia 14 t. m. po m sz y , ukazał się N. Pan 
z  X iężną Angoulem e  na balkon ie , i z oznakami 
w ie lk ie j radości witani byli. — M ó w ią , że Xiążę 
B crrij wyjedzie d. 20 t. m. dla zwiedzenia d epar­
tam entów  E ure, Calu ad os, Manche, -0 < ne ( w  No,r- 
rra n d y i)  i części Bretanii. W departam entach po- 
łii ienionych rob ią  się już po znacznieyszych mia­
stach przygotowania na jego przyjęcie. W Еѵг^их  
organizuje się kómpamia gwardyi hon- rowey. Z a ­
pewniają też~ że i M onsieur, b ra t  Кги 'а , wyjedzie 
w tym  tygodniu jeszcze, do departam entów  zacho­
dnich.

D nia 13 w ie e z o re m , odprawiła s ię , w obe­
cności N. Rana rada ministrów. W czora dał Król 
audyencyą W. ^Pieczętnemu. O godzinie iszey  od- 

-  by ła  się znowu rada ministrów , k tó ra  trw ła  do 
godziny gtey, Dzień ju t r z e js z y  je s t  rocznicą u- 
rodziii Króla J m c i ; mówią że w tym  dniu ważne, 
i radosne d !a wszystkich Francuzów nowiny, udzie­
lone będą obu Izbom. Wiele prywatnycji tow a­
rzystw , poczyniło już przygotowania do godnego 
i radosnego obchodu uroczystości dnia tego, k tó ry  
dla wszystkich przyjaciół t ronu  i o jczy zn y  nader 
drogim bydźr musi.

Spodziewano się , że podczas ostatniego zebra­
nia się u P-.sła Rossyyskiego H r .  Pozzo di Bor go  M i­
n is trów  , mających pełnomocnictwo w rzeczy  za­
warcia poko ju , t r a k ta t  pokoju ostatecznie podpi- 
pisany z o s ta ł ; zdaje się a to l i , że dla pewney oko­
liczności , podpisanie to  odłożono na czas p ó ź n ie j ­
szy. Wszystko jednak zapowiadać się zdaje, że dzie­
ło  to  zupełnie dziś nkończonem będzie i z tern 
większą- oczekują na to  pewnością , że L o rd  Castle- 
rehgh  ma nazajutrz do Londynu  wyjechać i powieźć 
z  sobą nowo podpisany trak ta t .

S p r a w a  M a r s z a ł k a  N e y a :

Na posiedzeniu Izby P a ró w , d. 13 t. m. , uka­
zali się ministrowie k ró lew scy , na k tó rych  czele 
zna jdow ał się Xiążę R icheheu■ fen  czytał nowe, 
z d .  12 , rozrządzenie k r ó le w s k i ,  ściągające się do

sprawy N  j a , w treści nas tępne j:  1 )  Pos tępo­
wanie sądowe ma się rozpocząć 'na żądanie naszego 
Królewskiego P ro k u ra to r a , któregoś my jednym  
z Kommissarzów naszych mianowali. 2 )  Świadko­
wie słuchani będą, a oskarżony ma bydź wysłucha­
nym p rzez  naszego K anc le rza , P rezydenta Izby 
P a ró w ,  alb » przez  wyznaczonego od niego C z łon ­
ka teyże Izby, We wszystkiem co się tycze ro zp o ­
znania sprawy ma bydź sporządzony p ro toku ł podług 
fo rm y ,  w p ra w ie ,  względem postępowania k rym i­
nalnego , przepisanej.  3 )  Po ukończeniu ro z p o ­
znania sp ra w y , udzielpną będzie naszym Kommis- 
s acz om t k tó rz y  oskarżenie swoje do niey stosować 
mają. 4 )  Oskarżenie to  podane będzie Izbie P a ­
r ó w , k tóra  wyznaczy dzień rozpoczęcia sprawy, 
g) Jeden z woźnych Izby Parów  uwiadomi oska­
rżonego o skargach przeciwko niemu uczynionych, 
poda mu wyszczególnienie znajdujących się świad­
k ó w , i kopiją sądowego postępowania, ó )  Sprawa 
odbywać się będzie otwarcie ; w dniu do Mey p rz e ­
znaczonym w ejdzie  oskarżony ze, swoim ob rońcą . 
Jeden z.naszych Kommissarzów zastępować będzie 
m iejsce  Ministra publicznego. 7 )  Potem  p rzy ­
stąpią do wysłuchania świadków, p rz e jrz e n ia  śle- 
dztwą, odbycia sp ra w y , do dania wyroku i do jego  
spełnienia. W yrok  postanowiony przez  Izbę Pa­
rów, ma bydź ogłoszony, w nieobecności oskarżo­
nego , ale w przy tom ności jego obrońcy. Oskar­
żony ma bydź uwiadomiony o wyroku p rzez  A k tu -  
aryusza , k tó ry  o tem  p ro to k ó ł  sporządzi &c. "  

W oźny Izby Parów, P. R ost, o trzym ał pole­
cenie podać M arszałkowi Ne у , w domu więzienia 
C .n c iergerie , wiadomość o tych  ob ud w uch ro ż -  
rządzeniacb K rólew skich , względem wprowadzenia 
jego sprawy, o podanym przez  M inistrów  akcie 
oskarżenia, i o pismach rekw izycyynych K ró lew ­
skiego P rokura to ra .  Sprawa odbywać się będzie 
w zw y c z a jn e j  sa li . posiedzeń Izby Parów. Dla 
oskarżonego, sporządzone będzie oddzielne siedze­
nie, po praw ey stronie Prezydenta. Kilku , nale­
żących do- te y  sprawy, świadków, niestawiło się; 
a kilku n o w y c h , k tó rzy  dotąd  nie wchodzili, byli 
słuchani. Parowie ze stanu duchownego , d la te g o  
nie są obecnymi w czasie odbywania się tey sprawy, 
że starodawnym jest obyczajem , iż osoby stanu 
duchownego nie wchodzą do spraw kryminalnych. 
To  p ew n a , że kobiety w czasie odbywania sprawy, 
znajdow ać się nie m ogą , i że rozpoczęcie sprawy 
nastąpi d. 18 t. m.

Baron S e g u ie r , stosownie do danego sobie 
po lecen ia , d. 13 t. m . , wysłuchał w czora 16 
świadków, między k tó rym i znajdowali się : <■ Xiążę 
дп Poix ; X żę D uras ; Xżę R eggio  ; Szef szwadronu 
Bespresm e.nil; Podpułkownik de la  G tntiiere ; 
Kawaler R ochem ont; &c.

W wielu gazetach paryzkich odwołuje Marsza­
łek  Ney m iejsce jedno, w opisaniu czynionego z nim 
słuchania sądow ego , k tó re  brzm i : „  Zona moja 
przekonana była nieinaczey, tylko że ja  p rzec i­
wko Bonapartem u  z  wojskiem wyruszę , i zasmu­
coną tem  była. “  Marszałek Ney u trzym uje, iż tak 
powiedział: „ Zona moja , k tóra  wprzódy p rz e k o ­
naną była , że ja przeciwko Bonapartem u  z w o j ­
skiem w y y d ę , zasmuconą z o s ta ła , iż to  nie nastą­
piło.

W czora  o godzinie з с і е у , rozstawiono po obu 
końcach mostu Pont-neuf żandarmów , a gwardya 
narodowa otrzym ała ro z k a z , mieć wpogotowiu 
pewną liczbę lu d z i , z kazdćy le g i i , tak, żeby na
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pierwsze zawołanie w yruszyć mogła. D rugą zas 
ostrożnością j e s t , że N tja  przeprow adzono do pa­
łacu L u x tm b u rg .

Z  700 milionów , k tó re  F rancy a  ma zapłacić. 
H o ssy  a ,  A n g lija  , P russy  i  A u strya , za podjęte, 
tak wielkie koszty w ojenne, otrzym ają 400 milio­
n ó w ;  100 milionów dla dalszych 29 państw, k tóre 
do związku p rzy s tąp i ły ; 50 milionów dla wdów 
i s ie ro t poległych Prusaków i Anglików; 137» mili. 
u ż y te  będą na założenie nowych w arow n i; a z o ­
stające i 2 |  mili. podzielone zostaną równemi czę­
ściami między D aniją , Hiszpaniją i S zw a yca ry .

W" K orrespondm cie ham burskim  czytamy mię­
dzy  doniesieniami z P a ry ża , do dnia i ó  listopada: 

Podług pism publicznych, winna je s t  Pani Ranie- 
lin  wstawieniu się za nią Xięcia W ellingtona , że 
ty lko  z kraju wygnaną została. •—* Zielone kokardy 
skonfederow anych, mimo naysurowszego zakazu, 
ciągle się jeszcze ukazują. —  Troppiścn , powracają 
te ra z  że Szw aycar  do  F rancyi% —  M ów ią , że półki 
francuzkie Kapelanów znowu mieć będą.—  K ró lp rze-  
słał w upominku dla Inspektora gwardyi narodowcy 
departam entu  Jura , P. Grivel, szpadę honorową, za 
to ,  że on po wylądowaniu Bonapartego  swoję szpadę 
złam ał, gdy go wzywąno, żeby wołał: Niech ży je  
Cesarz. —  Bonapartyści nasycają te raz  zem stę swo­
ję  różnemi sposobami, W wielu mieyscach znay- 
dują po studniach ciała zatopionych lub poduszo­
nych ludzi'. — N ey , chcąc te raz  uchodzić za p rz e ­
ciwnika Bonapurtego , dowodzi, że to  za jego  spra­
wą Francuzi pod Btlle-AlLionce b itwę przegrali: 
gdyż on nie słuchając rozkazów Bonapartego» ro z rzą ­
dzeniem jego przeszkadzał, i że w tey  rzeczy  liczne 
dowody napismie okaże. — Sprawa P. Lavalette  
rozpocznie  się d. 20 t .  m ; obrońcą jego iest sła- 
xvny Adwokat T rip ier . Hieronim Bonaparte, k tó ­
r y  się w W irtem berskiem  znayduje, przymuszony 
zosta ł oddalić ze służby swoiey wszystkich francu­
z ó w , i sam pilnie ma byóź uw ażany.— Podług tu -  
teyszych gazet, Sieyes się także przeniesie do Prus 
Woyska rossyyskiego , k tó re  w Paryżu  i  okolicach 
jego stać m ają, liczą 10,000 ludzi

Nancy dnia а у  listopada . Nowy P refek t de­
partam entu  Mew the , K on tr  - Admirał de Ker sa in t, 
wydał do mieszkańców departam entu odezwę, w k tó -  
rśy m f wi: „  Z  głębokim .smutkiem spostrzegam, 
źe w jedney  części departam entu , g- dna kary nie- 
spokoyność panuje. Ludzie, k tó rych  , przebacze­
nie naprawić nie zdołało , knują z n r>wu na zagubę 
oyczyzny. Zaczynają powstawać tajenąne b e z p r a ­
wne związki etc, „

( Z g a z .  ryz* Z u sc h .j  Oficerowie austryacy o- 
powiadali we b zw a yca ry i, że w każdem mieście 
francuzk iem , k tó re  A ustryacy opuszczali* pospól­
stw o, natychmiast , po  ich Wyyściu, obelgi Roja- 
lis to m  wyrządzać Zaczynało. —- Mówią, że Minister 
policyi Decaze f będzie oddalony, gdyż Rojaliści 
uważają postępowanie jego, za nadto łagodne. PP. 
ѴаиЫапс i Ba/be M arbois równie w niełaskę Ro- 
jalistów popasdź mieli. — W Rouen miało przyyśdź 
do żwawey rozprawy między A n g lik a m i , k tó rzy  
w chodzili, a P ru sa ka m i, k tórzy  wyysdź nie chcie­
l i ,  ponieważ rozkazu na to  nie otrzymali. W  Va-
lenciennes , dnia 8 listopada zaszła między woy- 
skąmi belgickiemi i celnikami francuzkiemi formal­

Doswala się drukować; Z . Niemczęwski P,

na b i t w a , k tó ra  p rzez  4 g°dzin z wielką źa- 
palczywością trwała. Z  początku przemagali B el­
g o w ie ;  ale Francuzi otrzymawszy posiłki, k rw a­
wię tam tych  do odw rotu  zmusili. Pod Denain zbie­
ra  się oboz 20,000 ludzi woysk sprzym ierzonych. 
Rozum ieją, że Falenciennes nanowo oblężone z o ­
stanie.

P a ń s t w o  K o ś c i e l n e :.
(  Z  K o r . hamb. )  R zym  dnia  26 lis to p a d a . 

Krąży tu  poniżey połażony * list M ura ta  do żony, 
w dzień wykonania nad nim w yroku pisany; v

„  D roga  m oja K a ro lino ! ZbLizy ty  się  o s ta ­
tnie m oje god zin y . Z a  k ilka  ch w il j u z  j a  żyć  
n it będą . T y  m ęża , a  dzieci m oje oyca, mieć j u z  
nie będą. Pam iętay o m n ie ! Nie złorzecz m oiey  
p a m ię c i; um ieram  niew inny, Ъ усіе m oje ża ­
d nym  n iespraw ied liw ym  sądem  skażone nie b y - 
to. B yw a y  z d ró w , m óy A chillesie! b y w d y  zd ro -  
w ą  nioja L e tycyo ! b y w a y  z d r ó w , m óy Lucyaniel 
b y w d y  zd ro w ą » m oja Ludw iko! Pokaźnycie się  
zaw sze  m nie godnem i. Z ostaw iam  w as bez dóbr , 
bez państw a , w śród  m nogich  n r  p rzy ja c ió ł m oich* 
Z asta w d yc ie  w ięc sam otn i ; bądźcie w y z s ie m i n a d  
niefortunę, i w ięcey m yślc ie  o tsm  , ciem  je s te śc ie , 
aniżeli o th n , czem byliście. Boże w as błogosław . 
Nie złorzeczcie pam ięci m ojey. W sp o m n iyc ie , iź  
w  ty ch  osta tnich  chw ilach życia  , to  7ni j e s t  n a y - 
boleśnie у  s z a ,  ze od dzieci m o ich  daleko u m iera m . 
P rzyym cie m oje oycowskie btog o staw ien i tw o , m o ­

j e  tzy , i m oje czute uściśnienia. Nie zapom inay- 
cie o sw ym  n ieszczęśliw ym  oycu! P izzo d n ia  43  
październ ika  л $ л у ,

A n g l i a .
{ Z  g a z . Kor. hamb.d Londyn , dnia  л  у  l is to ­

pada: „ D o liczby w zakłady idących , o k tó rych  
gazety angielskie regularnie zawsze donosiły, p r z y ­
była te ra z  óg letnia babusia, k tó ra  od gciu ju ż  
la t  na kulach c h o d z i , a te ra z  za 5 szyllingów, chce  
we 12 godzinach , 5 razy, weyśdż i zeyśdź, na g ó ­
ry  p o d  Bristolem . —- W k ro tce  wyydzie tu  z  d r u ­
ku ży w o t Portiera, z jego wizerunkiem. W  M an- 
cha-R eal i innych mieyscach królestwa hiszpańskie­
go , duchowni śpiewali Te Deum  za zgładzenie 
P or Her a.

Londyn , dnia  л  у  go  listopada, (p rzez  Hollan- 
dyą). Powiadają, że tu  te y  szyna dom om  handlo­
wym Rząd francuzki uczynił p r o p o z y c ją , wzglę­
dem pożyczki pieniędzy na opłacenie k o n try b u c j i  
w ojennej.  Początkowie ofiarowane zabezpiecze­
nie t e y  pożyczki zostało nieprzyjęte. Ale p ó ź n ie j  
na nowych zasadach zacząć się miały układy. —  
Około przygórka , Dobrey - N a d z ie i , rozb ił  się o- 
k r ę t  A tn is to n . M iędzy trupam i na b rzeg  w yrzu- 
conćmi znaleziono ciała L orda  M alesw orth  i  jego  
żony, mocno się jedno drugiego objąwszy t r z y ­
mające. —  Podług gazet n aszych , M u ra t p rzed  
śmiercią miał pisać do Króla Neapolitańskiego, 
a list swóy tem i zaczął słowy: „  M óy Panie B ra ­
cie „ !  w  Pani Moreau znowu do  Londynu  p rz y b y ­
ła. W dom u w k tó rym  ona w P aryżu  mieszkała, te ra z  
oficerowie angielscy kwaterują..—̂  Sławny Canon a, od  
czasu przybycia tu  swojego * do w iększej liczby 
dzieł wezwany zo s ta ł ,  aniżeli w ostatn ich іо с іи  
le c ie ć h : za grupę trz e c h  gracyy .otrzyma 5 ,000  
gwiney. M niejszych  te ż  ro b ó t  nad io o o  gwiney ńie* 
przy jm uje . —  Z  P aryża  mamy tu  wiadomości tylko 
do dnia i 2 g o . — Tem i dniami spodziewany iest P. 
Piania  z ostatecznie podpisanym trak ta tem  pokoju.

K. C. — w Drukarni X X  VHarów-



i  Sąd Exdvwizorsko T axa to rsk i do majętności 
&udna na dniu piętnastym nowembra zjechawszy, 
dla przygotowania >ig stron, Sądy swoje do dnia pią­
tego decembra terażnieyszego foku-odroczył; o czem 
KancelUrya tegoż ^ d u  interesowane Osoby przez 
nm ieysza  awizicyą m- honor zawiadomić, JanSa- 
kowicz Regent Gram P ttu  Wileń: i  Exdywizorski.
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i  Sąd Policyi Poprawczey Obwodu Biaiskiegd 
w departamencie Siedleckim nmieyszem e~ ’’u

tum m acyynego z niestawająćemi stronami Ziem. Wileń. 
w roku idącym miesiąca pbra i i  dnia zapadłego, p rzez  ni- 
n ieyszy  E dyk ta lny  Pozew < wzyw a p tzed  Sąd Ziemski 
pow ia tu  W ileńskiego d!a rozpatrzenia z reges tru  tak to w e­
go dzieła fak cy i ,  oraz rozmyślnie i  niesłychanie dopełnio- 
ney fabrykacyi tranzak tu  , t y t u ł  testamentu B isk u p i  W oł- 
czackiego noszącego, t y c h  w szystk ich , k tó rzy  w tym że sfa­
b rykow anym  t i tu ło  testamencie są pomieszczeni; iako to : U ro­
dzonych  Adama Sułtana, Michała W ołczackiego Sędziego 
G ran icznego  Oszmiańskiego i Jego dz iec i ,  oraz Xdza Gy- 
pryana Wołcżackiego , Andrzeja Łukaszewicza lub Jegd 
aukceasorów , Hipolita  i W ik to ry ią  W ołkow . Sędziów, 
granicznych Nowogrodzkich  , Zienkowi* zów z Wołóża- 
ck iey  rodzących  s i ę ,  W ikautowe Buczyóske , Antoniego 
Popław skiego  i Jego Po tom stw o, Symplicyan* Pop ław sk ie­
go P rezyden ta  Ziem stwa Lidzkiego * Agatę Rymaszew ską * 
K atarzynę C z e rn ic k ą , W alentego i Karola Moniuszków* 
Bogumiłę M oniuszkownę ad presens Trzem ecką , Maryan- 
nę Moniuszkowę , Jatia i Petronelią  Karpowiczów, Fabiana 
i  Rozalią z Wołcżackich Szukiew iczów  X ięży  Franci.-zka- 
nów W ileńsk ich , X X  Dominikanów W ileńskich S: Du­
cha, X X . B ernardynów  W ileńskich, X X  Karmelitów O s tro ­
bramskich , i p rzy  Kościele w szystk ich  Ś w ię ty c h  nueszka-

Z il~ A  H d e m  t u t « v s .  v m  p o p r a w c z y m  B ia lsk im  o s o b i-  jących  po dekrecie  S usp en s io n is , a zaś U rodź. Jakdba 
p r z e d  s ą u  v j  P P , - ■ t 0 t b , m  i Sarnę Hofmanów, potomstwo Antoniego Wołczackiego*
śc ie  s ta w i l i  s i ę ,  w B ia ły  o m a  a ó  w rz e ś n ia  Д8*5 r  '  Jana .W in c e n te g o  i Michała W ołcżackich, Tadeusza i Mi­
k u .  Z g o d n o  t  u r a d z e n ie m  p o d p i s a n o  )  D z ie szeK  c bała P o p ław sk ich ,  Cypryana W ołka z W ołczackiey ro-
Pisarz Sądu. Z a  zgodność świadczę Zacharkiewicz i ...........
R e g e n t  S ąd u  N d y w y ż s ż e y  i n s t a n c y t  K r ó l e s t w a  Po l»
• k i e g o .

$5®

S ie d le c k im  n i n i e y s z e m  S ru la  
C h a im o w ic z a  i Z e l k a  J o s f o w i t z a  Z y d o w  m ia s t a  W ł o ­
dawy zbiegłych zapozywa: ażeby dla dania z siebie 
tłómaczenia z zarzuconego im zaboystwa morder­
czego na O s o b ie  markitana Jw ana Bica Montana* 

zey Łuczkowa mieszkańca miasta Mohylewa kra­ina c
iu Rossyyskiego , w tenczas dokonanego , gdy tenże 
od  armii Rossyyskiey z  kraju francuzkiego do swóy 
oyczyzny  p o w raca ł ,  w przeciągu dni sześćdziesiąt

Г  i  Ntóey piszący się osądził bydź  słusznym , za ­
wiadomić Osoby spowinowacone mtereśsami z W. 
F ranc iszk iem  Michałowskim Sędzią  Granicznym P o­
wiatu W ileńskiego: iż niżey piszący się w spólni- 
ctwie z Pasierżbicą sw oją W JPam ą Karol.ną z W er­
nerów Michałowską żoną rzeczonego Sędziego Mi- 
chałowskit g '1 , majętności Zacharyszek w Powiecie 
W ilińsk im  leżąc ey dziedziczney rzeczonego W. 
Sędziego stał się zastawnikiem , za prawem od 
Dzied/.i- a w dniu 13 idącego miesiąca roku w y d a ­
nym , i w teyze  dacie przed Aktami Ziem. Wileń: 
przyznanem : —/, L e c z ,  że takowego majątku W. M i­
chałowskiego prze/astaw ienie  bynaym niey j eS° 
w ierzycieli bezpieczeństwa nie nadweręża ; niżey 
piszący s ię ,  dla ich spokoyności , ma za obowiązek 
obwieścić punkt piąty zastawnego prawa w słowach: 

G dy układ  przekazu opła ty  moich długów , a 
al z t ą d  dla należnego zabezpieczenia , wydanie za- 
, stawnego prawa w celu spokoyności nas troyga

.  1  1 •  г  » 1 * 1___ ł  . . .  „ „ I , ,  n r a r l c ^ a n n

„ móy Zącharyszki dziś w zastawną posses^ą postę- 
puiący się , zaciągać pod nieważnością opisanych 

tt na tem  majątku ewikcyi nie będę , naysoknniey  
zaręczam ,, — Powodem więc takowych okoliczno­

ści, gdy wszyscy wierzyciele przy prawie zastawnem 
p rzez  tabellę niżey piszącemu się do uspokojenia są 
p rzek azan i,  a z a te m ,  aby o tem wiedząc, racz y ­
li z  niżey piszącym się ljego wspólniczką znosić się, 
adressując S'.ę, albo do majątku Zacharyszek, albo 
do dornu JP M. xa na Wilęńskiey ulicy przeciw 
T e a t ru  położonego, niżey piszący się uprasza. Jo­
zef Neyman Konsyliarz Tytularny.

1 pewien Francuz obóznany z naukam i, życzyłby 
sobie znaleśdz w Wilnie jnieysce, czy to  za gou- 
ѵегпега , czy  też wreszcie za nauczyciela dającego 
lekcye po pensyach ; a w końcti i na wieś do e- 
dukacyi dzieci ; wiadomość onim powziąć można 
w X ięgarn i UniWersyteckiey*

, .  Wedle Ukazu JEGO JMPERATORSKIE? MOŚCI 
Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc.

Roku igig miesiąca pbra 26 dnia. — Na skutek rezo- 
lucyi Sądu Ziemskiego powiatu Wilińskiego pod dniem 29 
Aprila roku igrą zaszłey przez gazetę Kuryera Lit: P0<* 
Numeratni 35, 37* i 38, trzykrotnie ogłoszoney — Urodź. 
X Taulery Wołczacki Kanonik lofl. brat rodzony 1 Su; 
kcessor zeszłego JW. JX. Walentego Wołczackiego BiskU. 
pa Tomaseńskiego Kawalera Orderu S. Stanisława , przy ód; 
Wołaniu eię do dekretu Suspensionis z stawającemi* a Cod-

dzącego się , i S ios try  cnego , X iędza  Komuszewskiegó* 
oraz s ług JP . Zuka byłego Ekonoma , JP. Ostrowskiego* 
tu d z ie ż ,  Krzysztofa Szw eda. Stanisława K uchm istrza , Ka- 
Zimi.-rza Jurew icza lokaja, Kuczera  Stanisława, furmana Ba­
r a n a , po dwu dekretach C ontum acy ińnych  loco peragen- 
de Execu tion is  — P rzy  takowem wezwatiin , do nayry- 
chleyszego stawania przed Sądem Ziemskim Wileńskim o- 
sób powyżey wyrażonych Urodź X . Kanonik Wołczacki 
b ra t  rodzony i jedyny  sukcesaor zeszłego ś. p. Biskupa 
Tomaseńskiego , Sądzi się b y d ź  obowiązknytit ś tóśow hie dd 
rezo lucy i  Sądu  Ziem. Wileń. Objaśnić po krotce w szy­
stk ich , p rzez t e n  E d y k ta  n y  P> zew przyzywających się* 
że zaraz po śmierci JW ]X .  Biskupa Wolczackitigo, іѵ do­
b rach  jego Suderw ie  w roku 1 § io  dnia ągo miesiąca de- 
cembra z d a rz o n e y , p rzed  p rźybyciem  jebzcżd żałłgd X. 
Kanoi«ika do ty c h  D ó b r ,  cźynionś była Urzędowa іихѵеп-ѵ 
tacy ia  , w szys tk ich  po zeszłym Biskupie pozosta łych  pa­
pierów. i takowa in w e n ta c y a , żadney zeszłego Biskupa 
T es tsm en tow śy  dysp o zy cy i  nie znalazła — Po niejakim cza­
sie JPP . Moniuszkowie 1 T rzem eccy  , Sukceasorowie ze­
szłego Adama Moniuszki , na usługach Biskupa zostające- 
go , założywszy sobie coś pozyskać z zakłócenia spokoy­
ności źału . X . Kanonika, pozwali gó do Z iem stw a W i- 
len^kiego, żądając kompottacyi testamentu zeszłego Bisku­
pa , i dow odząc  suppositfl 1 przy widzeuia * ze zesżfy BU 
skup, nie mógł o nich isko o Sukcessorach sługi swego Za­
pomnieć, a zatym że nie mógł umrzeć beż tes tam entow ey  
d y łp o ż y c y i .  — Ten  proces Urodzonych Moniuszków i T rze- 
meckif h , p rzez  w szystk ie  naytwardsze i nadzwyczayne 
s topnie  przeprowadzi.ny w Ziem stw ie  Wileńskim, skończył 
się jednak na tem , iż rzeczy  uiebyłey s tw o rz y ć  nie byłti 
p o d o b n o ,  a zatym wszelkie marzenia wzg^ęd m wyszuka­
nia aktualnego testam entu  , zeszłego Biskupa upaść m u­
siały same p rzez  s ię ,  i D ek re t  Ziemski Wileń ki w; roku 
i g ł ą  dnia 10 miesiąca marca oczewiście ferowany, od na­
paści w  ty m  w zg lęd z ie ,  tiyk zeszłego X. Kanonika, j*ko
i in n i 'd o  tey że  S praw y implikowane osoby uwolnił •— Lecz
xv c iągu tego processu U rodzonych M oniuszków l T r z e -1 
meckich odkrył się nowy objekt. k tóry cechę oczewistey  
fabrykacyi nosi na sobie , Urodź. Moniuszkowie i Trzem ec- 
c y  in t rak tu  sprawy swoiey przeciwko żałłmu X . Kanoni­
k o w i , do Ziemstwa Wileńskiego wprowadzoney, pozwali 
do tegoż Ziemstwa Urodź. Symplicyana PopławsKiego P re ­
zydenta  Ziem. L idz . dopominając się u niego o testament 
zeszłego B isk u p a , k tóry  pod łu g  ich  wiadomości miał się 
u tegoż Urodź. Popławskiego znaydowsć — Po  takow ym  
zapozwie nie zostawało Żałłm u X. Kanonikowi* jak ty lko  
czekać wprowadzenia sprawy ze s trony  Moniuszków i T rze -  
m eck ich , przeciwko Popławskiem u, oraz złożenia p rzed  
Sądem mniemanego zeszłego Biskupa testamentu — Lecz gdy  
Urodzeni Moniuszkowie 1 T rzem eccy*  ani Pozw u swego 
p rzeciw ko Popławskiemu p o p ie ra ć ,  ani te ż  A ktora tu  znim 
łą c z y ć  iiiechcieli; nadwczas Ż a ł łc y  widział się b y d ź  przy­
muszonym, dia odkrycia ty c h  niepdiętych zabiegów Spra 
w ie. pozw ać Ur. Popławskiego , o n iezw łoczną reprodu- 
k c y ą  mniemanego * p rzez  Trzemeckich i Moniuszków p o ­
szukiwanego testamentu , gdy takowa reprodukcyia  p rzed  
Sądem Ziemskim Wileńskim uskutecznioną została, na ten  
czas Urodzi T rzem eccy  i Moniuszkowie * odstręczeni 
czewistemi dowodami fabrykacyi p rzez  Urodź. Popławskie­
go , razem z tym mniemanym testamentem , złożonemi; t e ­
goż t i tu lo  T es tam en tu  , onego skutków z dalezcmi strona­
mi w sprawę wchodzącemi sądownie zrzekli się , i г  t c gd 
powodu ha ins tanćy ią  Załłgo K anonika , takowy żfałszo­
w any t i tu lo  testam ent , wespół 7 dowodami jawney *а° гУ" 
кясуі , i explikacyą U rodź, Popławskiego* przez wyrok 
Sądu  Ziemskiego zosta ł  zalokowany — Jakiemi zaś drogami



te n ż e  sfabrykowany tranzakt przyszedł do rąk Urodź. P o ­
pławskiego , tenże  U rodzony Popławski, P rezydent Ziem­
ski L idzki, z łoży ł w Sądzie Ziemskim Wileńskim następne 
objaśnienia, i— imo Z e  w czasie osta tnich Sey miko w Li- 
dzk ich  , Ur. Fabijaa Szukiewicz pokazał mu ten szpargał, 
o  którego fafszywcści, gdy Urodź. Popławski , jako b ra t  
c io teczn o  rodzony zeszłego Biskupa , i znający jego rękę 
za p ierw szym  rzu tem  oka, natychmiast przekonał się •• sta­
ra! się ted y  ed Urodź. Fabijaua Szukiewicza wydobyć cny , 
p rzez  obawę ażeby wrzucony w A k ta ,  i zatracony potym  
•w oryginale, całey familii daremnie nie zakłócił.—-ado Ze gdy 
w y d o b y c ie  takowego szpargału z rąk Fabijana Szukiewicza, 
U r.  Popławski niewidział łatwem, był przymuszony wydać na 
imię żony jego dokument assekuracyinny na złt 30,000. —- 
gtio: Z e  takim sposobem w ydobyw szy ten szpargał,  starał 
się  zebrać au ten ty czn e ,  o fabrykacyi tego szpargału, p rz e ­
konyw ające dowody, które razt m w Sądzie Ziemskim W i­
leńskim ulokowane z o s ta ły .— Gdy w jęc  Sąd Ziam»ki W i­
leński p rzez rezolucyą s w o ją , na dniu io tym  Aprila posta­
now ił  , ażeby dla weyrzenia w ten  szpargał, j w dowody 
fabrykacyi onego , w sz y sc y  c i / k t ó r z y  w tymże szparga­
le t y tu ł  testamentu , zeszłego Biskupa Wołczackiego no­
szącym  są pomieszczeni , p rzez  Załłgo X . Kanonika, Po­
zwem E d y k  alnym adcytowani zostali; p rze to  tenże Załłcy  
X  Kanonik W ołczacki, przy k tótkun о р і-я п т  powyższych 
okoliczności adcy tu jąc  wszystkie pow yżey  przez  szczegół 
w yrażone osoby — Żąda nakazania xvarowania locumstandi 
n iestawającym stronom przy Aktorauie z regestru  Takto­
wego w yraźnego  ze s trony  pozy wająoych się i Sądowęgo 
ośw iadczen ia ,  kto z nich p rzy  wyrażonym z iałszo vanym 
tranzakcie  , t y tu ł  testamentu zeszłfgo Biskupa noszącym 
obstawać będzie , ażeby wiedział przed kim ma bronić, p ra ­
wem na tu ry  po rodzonym bracie spadłego na się majątku, 
tu d z ie ż  na kim ma poszukiwać kary  w ydatków  , za zakłó­
cenie swey spokoyhóści za rów no  jak i na t y c h ,  k tó rzy  
бртахѵсзті lakowego dzieła byuż się okażą, takow y Pozew 
p rz y b i ty  w oddzu lney  zgodt.ey nmieyszey Kopii do d rzw i 
Sądoxvych Subselioxv Powiatu W d ńsk.tgo.

Juzt-f Plesksczewski, Woźn^. P tu  Wileń.

1. Odjeżdżający w tym tygodniu z W ilna, 
p rzedaje  Kocz Warszawski mało używany za po- 
m ierną cenę , m; jący ochotę pomieniony Kocz na- 
udadź się raczy do domu Jtnci Pani Jęczykowey na 
T rock iey  ulicy pod Numerem 587. Dnia 29 No­
wembra 1S15 roku.

3 Nowe fortepiana Royal zwane, tiaylepszey 
ro b o ty ,  wyboru Fielda są do sprzedania na ulicy 
ѵатпкоіѵеу w domie JW. Piłsudzkiego pod Nr. 199—/ 
można je  widzieć codziennie od godziny dziewią- 
tey  z rana do południa. — W temźe mieyscu przyy- 
mują się Kommissa na sprowadzanie , za słuszną ce­
nę, fortepianów naydosknnalszey roboty  , w różnych 
gatunkach , podług życzenia.

3 Na dniu z7 ty m  bieżącego miesiąca , w domie 
O byw ate la  Wileń: Karola Gairia na przedmieściu 
Z arzeczu  pod Nrm 561 sy tu o w an y m , otw iera ią  
się w mieszkaniu umyślnie do tego nowo zb u d o ­
w an y m  kąpiele w wannach dobrze urządzonych , 
której w każdym dniu i  czasie będą xv pogotow iu  , 
n ad to  naywiększe będzie staranie około ocbędó- 
sfcwa , i porządku w posiudzę „ o czym  się dono­
si P rześw ie tney  Publiczności.

2 Na ulicy zamkowey pod Nrm 19$ u* JPaai 
Sztayningierowey ; są do sprzedania , nowe Panła- 
Попу; k toby życzy ł nabydź , może widzieć każdego 
czasu , i poinformować się o cenie.

3 D ekretem  Remmissyynym sądu GłTgo L it:  Wil: 
Departamen: ago ru i g i a  Januaryi 29 dnia nasta­
ły  *n Sąd Powiatowy Ziemski Wileń: przeznaczony 
zia domiar satyśfakcyi Kredytorom W. Hieronima 
Brzezińskiego Kcmorn-ka L idzkiego, za postąpie­
niem sprawy ru 1 § 12 maja 2^ dnia po ustanowieniu 
judikatow właściwych początkowi*? osnowanego vv kon­
kursie processu przeznaczył dopełnienie Kancellaryi 
sądu swego trzykrotney awizacyi w K uryerze L i­
tew sk im , obowiązującej wszystkich Kredytorow i 
F retensorow  do massy majątku ILeronima Brzeziń­
skiego mających jakiekolwiek stosunki jawienia sń* 
pod ammissyą p re tsn sy o w , na skutek sakowego wv.

roku dopełnia się n in ie jsza  trzykro tn ie  awizacya ,
z tem , ażeby wszi-lkiego tytułu Kredytorowie , i 
z jakiegokolwiek bądź źrzódła do majątku już zeszłego 
Htronima Brzezińskiegp Komornika Lidz: p re te n s je  
uraszczać m ogącey , pretensorowie sub amissionę 
causae a D ebitcrow ie, że pod niestannpść onych 
oczewisty nastąpi w yrok, do jednoczasowey rozpra­
wy w sądzie Powiatowym Ziehiskim Wileń: n i e ­
zwłocznie łączyli się i nie wiadomością nie zasłaniali.

Józef  Urbanowicz Reg. Z . Pttu Wileń.

3 Niżey piszący sig ogłasza, iż z majątku Ko. 
rzyści w Powiecie Wileńskim położonego w dniu 
im. listopada 1815 roku wieczorem czasu bytności 
fiiżey piszącego się w Wilnie, uciekł jego poddany 
W incenty  Moysiewicz przy fo lw arczne j usłudze bę­
dący , w majątku Połużu w Powiecig Nowogródzkim 
położonego, niegdyś do dziedzictwa Wołłfcow na­
leżącego, zrodzony, wzrostu mniey jak miernego, szczu­
pły , tw arzy  ściągłe, , czarniawy , włosow na głowie 
podgolonych ciemnych, wąsow nie noszący ; mający 
lat około 45 w szaraczkowey kapocie i ta kim ż* p ła ­
szczu skołnierzem dużym , w czapce zielonego exa- 
mitnego wierzchu siwym baranem ponadziaławszy 
wiele szkody , ujechał w prostey drabiastey kolasie 
koniem płow ym  młodym zrodzaju podiezdkpw — 
Gdzie by tylko był postrzeżonym . ażeby do polic yi 
ziemskiej by ł odesłanym , dla dostawienia do miey- 
sca jego ucieczki , uprasza się z zaręczeniem zwrotu 
poniesionego wydatku. Stanisław Wieszeniewski.

5. Skutkiem Remissy Sądu Głów. L it .  Wileń. 
Departamentu 2go, roku 1813 X bra  16 dnia n as ta ­
w y , ódsyłającey dzieło w domierzeniu sa tysfakcji 
K redytorom  zeszłych Dominika i Apoloni Tyszków 
Skarbn.  ̂Wiłkomir. do Sądu Powiatowego Ziem . 
W ileń .— T enże  Sąd w Sessyach poobiednich , o d  
kredytorow i pretensorow jawiącychch sig w y r u ­
chawszy głosy produktowe i repbkowe, czynił a-  
wizacyą wKuryerze Lit. obowiązującą do niezwło­
cznego dalszym stronom bydź mogącym stawania 
i probacyi p re tensyów , dopiero ponawia takową 
t rz y k ro tn ą  Awizecyą z osta tecznym  ostrzeżeniem, 
że naydaley w dniu 27. terazn. miesiąca Nowembra 
oczewiście wziąść do namowy postanawia, i dla t e ­
go powtórnie i ostatecznie kredytorow i pretensorow  
do majątku zeszłych Tyszków Śkarbnikowiczów Wił. 
rmec mogących wzywa, z ostrzeżeniem  zapisania 
mejawiącym się stronom w ich p re tensjach  Ami- 
syi. Dnia 18 Nowembra 1815.

Rejent Ziemski Wiliński Józef Urbanowicz.

3 Z  а Remmissą Ziemstwa Szawel: ta x ę  ełtdywi- 
zyą tak dóbr Szczefocyń w Pcie Szawel: po łożo­
nych Dziedzictwa WWP. Jakuba Bereznickiego Por; 
Woysk Rossyyskich , Jana Dowgiałły Chor. Parnaw. 
jako też  summy natychże dobrach opartey  W. L u ­
dwika Noreyki Regenta przeznaczającą a w ćiewy- 
starczeniu pod takąż odpow iedź majątek jego  zie- 
т п У Cygany alias Poryngowie podającą, Sąd T a-  
xatorsko - Exdywizorski w roku przeszłym 1814 7bra 
logo  d. ad fundum Szczefoyn zjechawszy. Admini­
stratorów i Komorników, naznaczył k o m p o rtacy e ,  
zadeterminoxvał, oraz k o n ty n u a c ją  dzieła do po­
wtórnego zjazdu odłożył za wydanym i zeznanym 
obwieszczeniem dopióro dnia 4go ębra na mieysce 
uprzednie zebrany tenże sąd Exdywizorski po uła .  
twieniu zaszłych między stronami kontrawersyow po 
wyremonstrowaniu p rzez  niektóre strony stanu in­
teresu, juryzdykcyą do dnia iggo xbra idącego ro ­
ku o d ro c z y ł , a dnia. zaś iógo tego miesiąca całą 
ogulną sprawę pod ostateczny rozb ior  do nam owy 
wziąć postanowił , ażeby wigc wszyscy k re d y to ro ­
wie i pretensorowie mający stosunek do majątków 
WW. Bereznickiego Dowgiałły i N oreyki n a ten czas  
przez się lub przez plenipotentów jawili się sirb am mi- 
sione ostrzega. Bonifacy Duliewicz Ziem, i G. Ptu S zav ,  
oraz E xdyw iao r .  Regent.


